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ROZMAITOŚCI 


W Sobotę 


Monts'erat 
(podług opisania Alexandra Labórde, ) 


W Katalonii prowincyi Hiszpanskiey le- 
ży Montserst iedną z nadzwyczaynywh gor, 
sprawiaiąca nader zachwycający wicok, ele 
dla swego szczgólnego kształtu trudoa bar- 
dzo do opisania. Wystawmy sobie mnostwo 
Ostrokrągłych  kończystości spoczywaiących 
na skalistey posadzie piramidainey, odósobnio- 
nych i stesczących blisko na oo stóp mad 
powierzchnią, a będziemy mieli obraz tego 
cudownego ziawiska natury. Dla swego szcze- 
gó!nego kształtu odebrała ta góra imie Mo n- 


. Serat (góra przecięta). Zewnętrzna postać 


tep góry składa się z okragłych wapiennych 
hamieai różnago koloru, z bisłego kwarcu 
z czerwonemi żyłkami, kamieni piaskowych 
zmieszanych i spoionych ziemią wapienną Z 
piaskiem, tworzących massę, która u natura- 
listów znaną iest pod 
Dydding. Kit łączący te kamienie popu- 
szczał na wielu mieyscach, woda iamy i wyr- 
wy porobiła, z których naywiększa Santa Ma- 
ria dzieli góry na dwie główne części; po- 
ładniowa iey strona należy do Bishupstiva 
Barcellony, północna zaś do Bisknpstwa 
Vico. Na szczątkach urodzaynćy ziemi po 
Pozrzucanęy po tey górze, nadzwyczynie zyz. 
ney, które woda iesrcze nie zmyła napotykaią 
między rozpadlinami skał drzewa i rośliny 
Naypięknieyszey zieloności, wzrost ich przy 
zupełnym braku źrodeł, iest nadzwyczayny. 
Wewnętrze tóy nwagi gódney góry iest rów- 
nie czczngólnem iak ićy zewnętrze, iest bo- 
wiem poprzeżynana długiemi i wielkiemi prze- 
chodami w różńych kierunkach i zawiera bar- 
dzo piękne iaskinie z sopleńen (sta/actite) 

ySzedłszy zMartorelu widać Montse- 
rat, zdaleka wydaie się iah gdyby wierzoho. 
eb iege był napełniony mnostwem niekształ. 
Inych i eburzonych domów, rozciąga się da- 
leko na rowninę i styka się po prawey i le- 
wey stronie z nieurodzaynymi wzgorkami. 
Piczastości tey góry wznoszące się do iey 
Szczytu a od tego spadaiace rozpadliny, nic 
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imieniem kamienią - 
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wielkiego ani pięknego nie wystawisia, jay 
boki shładaia się z gółych ścian, gdzienie- 
gdzie tylko rośliny wydaiacych. Przyszedłszy 
go Kolbatu, pokaznią się dwie drogi pro- 
wadzące do klastoru; iedna z nich hołowa 
dobrze ptrzymywana, druga zaś o wiele bliż. 
sze, htóra tylko na koniu odbywać możne, 
ale za to rozlicznieysze i więcey zachwycsiące 
przedstawia widoki iah pierwsza; prowadei 
do góry naokoło pomiędzy shałami , które co 
raz przyiemnieysze się staią ponieważ Mont- 
serat te ma szczególna własność, że im 
wyżey weyść na nię tem iest płodniesza i zy- 
znieyszą. 

Wdarłszy się na górę, otwierają się pod 
nogami przyległe płaszczyzny , widać porząda 
nie założone drzewa oliwne hształcace wiel- 
kie czworeboki, szarawość ich iiści, szmaragdo- 
wa zielodość sosen, okrywa przylegiu negóriii 
wznoszących wysmukłe swe szczyty aż pod o- 
błoki i przyieimna wystawiaiace sprzeczność; 
rzeka Olobregat ożywia ten widok, wi- 
iac się w rozlicznych krętech po piękney row» 
vinie, ginie nakoniec w morskich batwanach 
btóre, nićbieskawą liniją widokręg odgrani- 
czaia. 

Jm się wyżey postępuie, tem barbziey 
zachwycais nas szczególne skał kształty, buy- 
ność ziemi, woniące Mhwiaty i zioła okry- 
waiace nadbrzeże drogi, ulice drzewiną skle- 
piore, zawieszone nad głową podróżniacego, 
stawiaia wszędzie przyjemny widok, między któ- 
remi widać przepaści i ostre skały. Ku śród- 
howi góry, zwraca się droga a zakrywaiąc wi- 
doh płaszczyzny, prowadzi ku klasztorowi; 
postępuiąc daley pokaznie się nagle iedna z 
naywiększych wklęsłości góry. Widok tego 
obrazn tak mocno zachwyóća, że niepodob- 
na iest daley postępować. Klasztór oparty o 
wysoką skałę, jego prosta bndowe, wieża 
Gotycka, droga spadzista, idąca po nad prze- 
paście, mały obwód góry wznoseącey się nad 
budowlę zdaże się, że ledwie iest w stanie 
utrzymać massy grożące iey pogruchotaniem, 
obfite i zielone pasma uKazuiące się zewsząd, 
wielhie i rozliczne kształty kręgłowe, nad 
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mia się nnoszace, Mtóre w zadziwiaiącey wy- 
sokosci dzwigaiź podupadłe chatr pustelnicze; 
w całosci czaruiaca mieszanina kolorów, dzwięk 
dzwoców , poluieszany z tonami muzycznych 
ipstrumentow i z włodovianymi głosami, cwi- 
cząvych się w śpiewaniu hymoów, wszystkie 
te przedmioty zachwycają i wzniecaią razem 
w minysle podrożnego uwielbienie, zadziwie- 
nie i uszanowanie. 

Montserat iest zwykle otoczony obło- 
kami zakrywajątem iego szczyt, sibo spoczy» 
wsiąceimi na iego podstawie. Tym sposobejm 
stoiac na rozlegiey płaszczyznie, wydaie się 
bydź uaturaluą Bośiwa świątynią. Zamieszka- 
ny iest t,lho przez Benedyktynów i pustelni. 
ków, czyniących śluby nigdy go nie opnszcze- 
nia, tu barmoninią wspaniale wyobrażenia re- 
bgiine z wielkościy natury,  Kłasztór stoi 
prawie w środku góry na skale, a ma skałach 
piramidalnych otacząiących go, wznoszą się 
domki pustelnicze. 

T.iemne powstanie obrazu eudownego 
N. Panny, który miabo' znaleść w rozpadli- 
nach teyże góry, iest pobudka. do szczegól- 
ney czci, którą mu wyrządzaia, wypadek o 
którym katoliccy pisarze wzinianknią, zasadza 
mię szczególniey na napisie z roku 1259, który 
2 tamtych ieszcze wieków pod pewnem wielkim 
obrazem dochował się, podług niego znale- 
ziono ten obraz w roku 880. za Rządów 
Piotra Hrabiego Baroellony obrosłego. 

Początkowie należał Klasztor M onis e» 
rachi iako hapelanjia podrządna do klasz- 
toro Rippol, W tem stanie przetrwał aż 
do roku 1410, gdzie go Benedykt XIIIsty. 
wyniosł na stopieh niepodległego Opactwa 
a Marcin Vty potwierdził wyniesienie w ro- 
hu 1450. W ów czas przeznaczony był ten 
kiasztor ma 12 Mnichów tyleż pustelnihów, 
Kapelanów i braciszhów. Nahoniec połączył 
go Papież Alsxander VI. ze zgromadzeniem 
S. Benedyhta w Valadoidzie, któregoczęść 
oddad stanowi, 

Na bardzo wąskiey podstawie stoi Kla- 
sztor, wielka bndowa, oparta o górę i ctoczo- 
na wieloma do niey należatemi bndynkami, 
a całość tworzy tak wielka massę jaką tylko 
imicysce zaiąć iest w stanie. 

Budowa hlasztoru nie iest szczegolna, 
całość zaś iest wspaniałą i zgadza się znpeł- 
nie z położeniem imieysca. Składa się z po- 
mieszkania dla Mnichów spysznym widokiem 
na wschód i południe, ze szpitala dla cho- 
rych, z przytułku dla nbogich, i z osobnego 
dla pielgrzymów i ubogich , wszystkie te trzy 
urządzenią utrzymywane są iak naytroshliwiey 


Cudzoziemców przyjmaia wewnątrz hla- 
sztorn z aaywyższa przecznością. Ubodzy roze 
dzieleni sa we dworh salach, z których iedna 
wyłącznie przeznaczona iest dla męszczyzm 
druga guś dla kobiet, zrana zwołuia tych 
nieszczęśliwych dzwonkiem na iednę mieysce, ` 
gdzie im chleb rozdaią;- o w pół do iedyna= 
stey zgtoimadzaią się ciż na te samo mieysce, 
rozdaią im podobne porcyie chleba, miskę ro- 
sołu, kwartę wina, o 3 kwadransę na piątą 
po pod.bnem obdzieleniu, odsyłaia ich nia spo- 
czynek do sal szpitalnych. Tym sposobem har- 
mia ica przez 3 dni wiele razy tylko przyidą 
do klasztoru. Zwaydnia się także pobożne o- 
soby przychodzzce pe podobne iałmużny, któ- 


re potćm w domu za relihwiie elowaią. Le- 
piey ieszcze pielęgnuią chorych i siabych 
pielgrzymów. Lekarze klasztorni odwiedzaią 


i codziennie po dwa razy, ieżłi ci imaią 
„żony i dzieci przy sobie, maią tak długo sta- 
ramie o nich, poki nie wyzdrownią i obdarzo- 
nyoa dobremi sukoiami wypuszczaią. Tak 
wielkich wydatków nie mogłby zaiste hlasz- 
tor zastąpić, gdyby ze wszech stron nie oda - 
bierał znacznych podsrunków, które „prawie 
trzy części iego dochodn wynosza. 
Przeszedłszy przez padwarra prayohge 
dzi się do drzwi głównycb Hlasztornych, przed 
któremi znaydnią się posągi S. Benedykta 
i iego siostry Scbolastyki. Z tąd wchoa 
dzi się do starego, miiaiącego się hrnżganku 
Zostajiącego w położeniu z kościołem. Przy 
wstępie do tego krużgnnku znaydnia się dwa 
nwagi godne napisy. Pierwszy poświęcony pa- 
miatce założyciela Braci Miłosiernych 
S. Piotra Nolaskhi, który odwiedzał Mont», 
serat, drugi zrobiony dla S, Jgnacego Lo- 
late, który w tóm nstroniu złożył swsie po- 
wszechne zeznanie , poświęcił miecz swóy P. 
Maryi tprzepędził lat 2 w pieczarach Mansera, 
dłaswoich duchownych owiczeń, Stary krużgae 
nek Kształci gatychi Perystl to iest gauek 
opatrzony po obydwoch stronach kolumnami, 
między któremi wiższą na około msłowidłą 
ca voto przedstawiaiace wypadki tych, któ- 
rzy za pośrednictwem N. Panny zostali u- 
zdrowieni. Zzchownig ta takze małe statki, 
skory z krokodylów, żelazne łańcuchy przy- 
niesione od Pielgrzymów odwiedzaiących tę 
órę. Pobaznią także bandere i lat:rnię m 
okrętu Ali Bany, która zdobyto na Tnra 
kach w bitwie morskiey pod Lepantą i któe 
re Jan Astryirehi kościołowi darował. 
Kościół Montseracki ukończono w 
rohu 1599, wystawiony z iednostayney skały 
graniiowey, dość obszerny na wszystkie stro” 
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ry płasko rzeżbami ozdobiony, lecz bardzo 
ciemny osx0k]l wie w tey częsci, gdzie się chór 
Znayduie, którego od resziy hościoła krata 
dzieli Təh na około kraty iah i po oby- 
dwoch stropach chora wiżsi 74 łamp śrebrnych, 
które na częsć obraza Matki Bożey znay- 
daiącego się w wielkim ołtarzu ciągle się pa- 
lą. Ten obraz iest z czarnego drzewa, iego 
rysy podobne sg do mslowideł znayduacych 
się w rękopism=ch z poźnieyszych czasów pań. 
siwa Grechiego. Kosciół iest bardzo bo- 
gaty, chór, puszka Nays. Sakramentu nay- 
boga s'emi okryta materyiami. -W przybytku, 
gdzie N. Sakrament przechowaią odbiia 
się światło, wszystkich w chorze rnayduiących 
się lamp, a co rowne malewidłom Rim- 
branda, czyni wrażenie. Skarby kościoła 
sa niezmiernie wielkie. Znsyduia się złote 
i drogiemi kamieniami wysadzane krzyże, lich- 
tarze , kadzielnice , skrzyneczki na relikwiie, 
i kielichy, ale nic wyrowna hosztownym ko- 
ronom Matki Nayswiętszey. , Miłośni- 
cy sztaki znayda tù pomiędzy innemi skarbami 
starożytności, przedstawiaiące głowę Me- 
dnzy. 

Mieszkancy góry dzielą się na 4ry Klassy 
te iest na Mnichów , pnstelników, chłopców 
gborowych, i braciszków, którzy módlitwy 
porządkiem odprawiaią; cwiczenia zatym da- 
chowne trwaią nieustannie. Powmiędzy chłop- 
cami chorowymi, Mhiórych liczba do 8o do- 
chodzi, są dzieci nsypiermszey familii Hisz- 
„pańskich. Pod rządem Opata iest 12. pustel- 
ników, hlórym przewodniczy Duchowny mie- 
szkaiacy w naypierwszym domku pasielniczen 
S. Benedykta. Pustelnicy ci podobnie Mni- 
chom czynią wota, lecz nie sa święceni na 
Xięży, i oprócz tego ślabnią nigdy nie opu- 
szczeć gory, w pewnych tylko dniach w roka 
przychodzą do klasztoru: przy wielkich uro- 
Czystościacb, i w razie choroby. Żachownią. 
bsrdto ostre przepisy, cały rok nie iedzą 
Mięsa i odbywaią liczne posty. Jch pożywie- 
nie shłąda sie z niece ryb chleba i wina, Ntó- 
Te z klaszsoru pobiersia, i iarzyn które sami 
upramiaią. Jch damy badowene są tylko na 
Piatro a kształt ich zawisł od położenię miey- 
Sca; mieszczą one w sobie kapliczkę, kuchnią 
1 kadź na wodę, mieysce do nabożeństwa, i 
bomórkę, gdzie leży siennik na hiórym sypia- 
3 a niedaleko tego domu mały iest ogrodek, 
Czasem otwarty i ganek, gdzie swoie kwiatki 
stawiają ; cały czas trawią na pobożnych cwi. 
€Beniach, jędyna ich rozrywka, iest praca o- 
gr'odową irobienie małych wianuszków, które, 
zozdaią podreżnym. Towarzystwo ioh składa 


się z ptaków tak u niemi oswojonych, że na, 
dany znak ze wszech stron się zlatuią dla 0- 
debrabia z ich rak pożywienia. Łagodny cha- 
Trahter, wstrzemieżliwość i prosty sposób życia 
przyczyniaią się wiele do przedłużenia ich 
życia tak dalece, że często poźniey doocho- 
dzą siwizny. 

Postynia S. Hieronima położona iest 
ze wszystkich naywyżey, zamieszkuie ią zaw- 
sze młody człowiek, który się co raz niżey 
spuszcza, shoro ieden ziego wspełbraci umrze 
i im bardziey 'w lata postępuie, tym wię« 
cey zbliżaia się do klssztoru, wyiąwszy, 
kiedy który ma swoiem miejscu chce zo- 
stać, Jm bardzier do klasztoru zbliżaią się 
tóm ostrzeyszy śtaie się ich sposób życia, lecz 
pomimo tego liczba ubiegaiących się o to 
mieysce, bywa zawsze tak wielką, że Opat 
częstokroć waha się, komu «na ie nadać. Mia- 
nowapy, zaymuie natychmiast swoie nowe 
mieszkanie, czyści kapliczkę, nporządza książ- 
ki i nakręca zegar piaskowy, po ukoń. 
czeniu tych robót, po odprawieniu długich 
modlitw, któremi tamte przerywa, odwiedzą 
ogród, odezytuie inaxymy popisane do okoła 
trupiey głowy i naczynie z wodą święcong, 
polewa lewkoniią, kończy małe wiannszki 
przy których robocie zaskoczyła śmierć iego 
poprzedniks, e potym prowadzi deley Ilegw 
prosty sposób życia. Tah używaią ci pustel- 
nicy cichego i szczęśliwego życie, odłączeni 
od reszty świata, nie troszcząc się o iego dzia- 
łanie. - ; 

J.-+ +. M. 


Q naycelnieyszych kawiarniach 
Paryzkhie h. 
( Ciąg dalszy ) 


Założyłem sobie, pominawszy Estamine- 
ty i labagies wymienić  nayceluieysze ka- 
wiarnie, i + niektórych ogólnych ich rysów 0- 
pisać każdey w szczegolności charakter onęż 
oechuiacy. 

Więcey w nich okazałości, niż istotney 
wartości rzeczy. Dla tego te kawiarnia: Ca- 
Je des Miiles Colonnes w Palais-Royal sław- 
nieyszp iest, iak inne kawiarnie Paryzkie. 
Wszystko co tyiko się tam ohn podoba, lub 


„ięzykowi do smaku przypada, iest mamidłem, 


powsby pięhoey Limonadierhki brane są 
g gotowalni, iey dowcip z romansów, wes 
sołość 2 petrzeby, a świetoe ozdoby domu 
od tapicera pożyczone. Maż iey nazwiskiem 


X 2 


— 316 — 


Romain o iedney tylko ręce; nic ŝmiesz- 
śnieyszego, iah gdy czasem zapomniawszy się 
dnie poznać, że był kiedyś polubiencen Cam- 
baceresa (Konsula) wyobraże sobie że dro» 


ga relo w sprawie za wolność utracił, a na-. 


bonieo na te myśl przychodzi, że się nazywa 
De St Romain! Przed dwvdziesta kilha 
laty nieborak ieden, który ztysiacznymi sobie 
podobnych małpiarzy, przyszedł nwielbisć 
wdzięki Pani Romain, w tłumie wielkim 
nałożył życiem za doznanąrozkosz zobaczenia 
Pani Romain; atakieymość, któraodowey 
'ehwili i nazwisko swoie prawdziwe czyli ziny- 
śłone za imie piękney Limonadierki 
(la belle Limonadiere *). zamieniła, nyrzała 
się w stanie opuszczenia. kawiarnię Cafe du 
Bosquet na ulicy Rue Richelieu , gdzie iey 
szczęscie zahwitło, i założenia Cąfć de Mil- 
les Colonnes w Palais-Royal, gdzie zapewnia 
zwiędnieie. Gdy piękność schodząca z pola 
sławy nie daie się-odnawiać Pani. Romain, 
usiłowała przynaymniey odnowić swQją ba- 
wiarnię; przed dwoma laty ne nowo ią zopet 
nie przyozdobiła. Zaiste podohknieysza iest 
teraz do buduaro w Haremie Turechiego 
Sułtana, niżeli do mieysca przeznaczonego 
na to, aby wypić filżankę kawy bez cuire za 
4 Sous. Od tego cżasu ishże i posiugacze 
przystroieni są we frączki, króthie spodnie 
ż trzewiczki. 


W prawdziwey wziętości iest Caf de 
Foi w Palais-Royal i wszystkim innym. Pa- 
ryzkim kawiarniom - odbiera pierwszeństwo; 
dawniey była ona w tylney czyści ulicy Rue 
de Richelieu, gdzie się z ogrodem Palais 
Royal stykała, i gdzie żadney więcey ha- 
wiarni nie było. Gdy w roku 1786 boduwa- 
no galeryie posunęła sią w tym samym hije- 
ranku aż ha nim. Prewie tuż przy weyściu 
do niey, wzneśił się duży i wspaniały kasz- 
taon, nazwany Arre de Cracovie  mieysce 
schadzki wszystkich polityków ogromnego 
Paryńa. Drzewo ścięto, anowiniarze prze- 


*) Zdaie się, że w czasie powstania pierwszych 
Hawiarni, więcey w nich pili limoniiady iak 
kawy. Dla tego lubo Kawiarnia zowie się 
Caff, przedsicbiorca iednak rzadko Cafetier 
ale naypowszecliniey Limonadier, przedsie- 
bierczyni zaś nigdy Cafeciere ( inbryczek ) ale 
Limonadiere. 


niesli się do Cafe de Foi. Zgromsdzaią się 
tu po' dziś dzien; a może w świecie drugie- 
go mieysca nie ma, w którymby, tak polity- 
cznymi .zaymowano się przędmiotani, jak w 
tey kawiarni. Poprzednia przedsiebierczyni 
Kobieta piękna i wspaniała bywała panna słu- 
żebną , w tem zawodzie wyaczyła się tak dos 
skonale grać rolę Damy bondrowey, że się 
Monarchini rownała, Kawa iey szczezólniey 
zachwalona, wydaie i się bydź gorszą iak 
w innych wszysthich wielkich kawiarniach. 


Jak w izbie Deputowanych, tak i w- 
Palais Royal maia liberalści i ultralipe- 
raliści lewą i prawą stronę, to jest, Café 
Lemblin znieli pierwsi, Café Pulolis drudzy, 


(Dalszy ciąg nastąpi. ) 


Szczęście wieszczka. 


Szczęśliwy komu dola zniaśnieie błoga 
Komu sypie fortuna dary z pełnoroga, 
Komu Belona laurem opassła skronie, 
Lab używa rozkoszy na miłosci łonie. 


Jednak, szcęśliwszy knmu się muzy roześmiały, 
Wieszczym pieniem do wieczney dobiia się 
chwały, 
Wyższy nad ludzką nędzę, nad dziwaczność 
losu. 

Cała natura słncha wierszopisów głosu | 


Zyłeś w szozęścia Homerze, choć z niebios 
wyroka 
Los zawistny miłego pozbawił cię wzroka 
Sam sobieś świat utworzył, świat nie poro- 
wnauy 
Myśl cię na krwią zbroczone przenosiła łany 


Tam z aczucia świetnego oczekuiąc plonu, 
Opiewałeś przygody ludów Jliionu. 

Czas i pomniki kruszy, zwala Pudteony, 
Znikogł w odmętach czasu bohater wielbiony 


Złoto nas od śmiertelney kosy nie ochroni, 
Zgoła wszystkich zanurzy śmierć w Letey- 
shiey toni 
Lecz tema dadzą Bogi nieśmiertelne życ e, 
Kió się zdoła utrzymać na Paraasn szczycie. 
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Bedakeyia F, Krattera, — Drukiem J. Fillera, 


